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domu 2 z l. 50 gr. 
Ogłoszenia

za wiersz milime­
trowy na pierwszej 
stronie io grotzy  
polskich, na dru­
giej i trzeciej — 8 
gr., na czwartej 
5 gr, Ogłcszenia 
drobne po 3 grosze 
za wyraz Tłustym 
.drukiem— podwój­
nie, Najmn. ogł. —  
33 gr Dla zagrani­
cy ceny o 100 proc. 
wyższe. Układ ogło­
szeń cztero la mowy. 
Ceny og ioszeń, po­
dane w złotych pol- 
saich, obliczane bę­
dą podług kursu 
złotego f r a n k a  
ustalonego przez 
Ministra Skat bu.
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S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

„B ro w a r i Słodownia w W łocław ku”
niniejszym  zaw iadam ia:

Chcąc dostarczać swym odbiorcom oprócz piwa „ZŁO TE G O ” i inne gatunki piw luksusowych, któ­
rych sama wskutek nieznacznego na nie zapotrzebowania wyrabiać niema możności, porozumiała się z po­
wszechnie znanym browarem Towarzystwa Akcyjnego „BR O W ARY C H E ŁM IŃ S K IE  W C H E ŁM N IE ” , który 
odtąd dostarczać nam bądzie:

PO R TER  i piw o c iem n e  „KU LM BJICH  PO M O RSKI”

Piwa te rozlewane będą w naszym browarze do butelek o pojemności 0,3 litra i sprzedawane pod 
etykietą Tow. Akcyjnego „Browary Chełmińskie w Chełmnie” we wszystkich pierwszorzędnych restauracjach 
i składach kolonjalnych.
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Wiedz i to, ie cię Bóg chłostą zmusi do zrobienia 

tego, czego sam nie wypracujesz i czego się sam nie 
domyślisz. Słowacki.

0 rzemiosło rodzime.
W jednym z artykułów poprzed­

nich, który jak się dowiadujemy, 
wzbudził zainteresowanie pośród 
sfer mieszczańskich, podnieśliśmy 
konieczność organizacji mieszczań­
stwa, wskazując sposób, w jaki ta 
warstwa ludności może dążyć w po­
rozumieniu ścisłem z Chrz. Dem. do 
realizacji swych postulatów na poży­
tek państwa, bez uszczerbku dla in­
nych warstw narodu.

W uzupełnieniu poprzednich wy­
wodów zaznaczyć dziś nam wypad­
nie rolę ręcznej wytwórczości miej­
skiej, rzemiosła, które ostatniemi cza­
sy zbyt się w Polsce lekceważy.

Zarówno stery ekonomiczne jak 
działacze społeczni, czynniki rządowe 
i Sejm mało uwagi zwracają na zna­
czenie rozwoju polskiego rękodziel­
nictwa tak pod względem politycz­
nym, gospodarczym, jak i ogólno- 
kulturalnym i narodowym.

Utarł się też komunał, źe z chwi­
lą, gdy rozwinął się wielki przemysł 
lahryczny, rzemiosło, nie dysponu* 
jąc dostatecznemi środkami materjal- 
nemi i technicznemi winno upaść.

Jest to błąd zasadniczy, wynikający 
z niezrozumienia roli i zadań ręko­
dzielnictwa, które może istnieć obok 
wielkiego przemysłu, bez obawy kon­
kurencji.

Od szeregu wieków ongiś w Pol­
sce stosowany był system obrony wy­
twórczości rękodzielniczej przez cechy, 
które miały obywiązek czuwać nad 
podniesieniem poziomu rzemiosł i wy­
szkoleniem technicznem rzemieślnika, 
dla którego, oprócz warsztatu pracy 
stwarzać winny były cechy i uczelnie 
zawodowe."

Intytucja cechów przetrwała do 
dziś dnia.

Dawniej jednak rzemieślnik nie

był narażony na takie ignorowanie 
jego zawodu przez czynniki władz 
i społeczeństwo —  jak dziś. To też 
rzemiosła rozwijały pomyślnie i kwi­
tły w Polsce, wnosząc do polskich 
miast i miasteczek kulturę zachodnią.

Element, przybywający do Polski 
z Zachodu, polszczył się, wytwarzał 
podstawę i ostoję upadającego dziś 
stanu trzeciego —  mieszczaństwa, 
które świeciło przykładam zamiłowa- 
wania do pracy i wybranego zawodu, 
a także w liczbie cnót obywatelskich 
wykazywało wielki patrjotyzm i ofiar­
ność.

Uczniowie, młodzi adepci licznych 
rodzai rzemiosła, rekrutowali się prze* j 
ważnie z ludności małomiasteczkowej J 
i w dzisiejszym pójęciu —  z proletar- 
jatu wiejskiego, tworząc powolną drogę 
ewolucyjną —  inteligencję miejską.

Dziś, niestety, ta część ludności, 
dzięki pogardzie niezem nieusprawie­
dliwionej, żywionej przez społe­
czeństwo dla rzemiosł, oraz dzięki 
niesprzyjającym warunkom, nie dpo- 
wiedniemu prawodawstwu, emigruje 
z kraju za granicę, częstokroć wyna 
radawia się i ginie dla narodu 
i państwa.

Prócz tego, a może nawet skutkiem 
tego, liczba kandydatów na przyszłych 
wykwalifikowanych i rutynowanych 
rzemieślników stale się zmniejsza na 
korzyść innych zawodów, w których 
zauważyć się daje nadmiar ludzi, nie 
mogących znaleźć zajęcia w zakresie 
swego zawodu i nieprzygotowanych 
należycie do pracy zawodowej.

Tymczasem na kresach państwa, 
w miastach i miasteczkach, panoszy 
się element obcy w czasie, gdy ele­
ment rdzennie polski szuka chleba 
na obczyźnie, lub intratnych... urzęd-
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HURTOWNIA OPAŁOWA
l\ . Napiórkowski

we W łocławku, u lic a  K a lis k a  17, telefon 209.

Przyjmuje zamówienia na W Ę G IE L  
i K O K S z dostawą w miesiącu MAJU,

szczególnie poleca w ę g ie l n ie z r ó w ­
n a n e j d o b r o c i  z kopalni „Hr. RENARD”.

S ZY B K A  d o s ta w a , P IE R W S ZO R ZĘ D N E  
g a tu n k i, N IS K IE  ceny!
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niczych posad i posadek, bojąc się 
rzemiosła jak ognia.

Czyż nie należałoby zużytkować 
w celach kolonizacyjno-kulturalnych 
i dla spolszczenia, unarodowienia kre 
sowych miasteczek, gdzie przemysł 
jest słaby lub wcale nie jest rozwi­
nięty, tego właśnie nadmiaru ludności 
miejskiej, a jednocześnie popierać rze­
mieślników polskich, nawołując do 
szeregów rzemieślniczych młodzież 
szkolną?

Kresy niedomagające pod wzglę­
dem narodowym i oświatowym odnio­
słoby wielki pożytek, otrzymawszy 
element o kulturze wyższej.

Na miejsca, opróżnione przez uda­
jącą się na kresy ludność z większych 
ośrodków i skupisk miejskich napły­
nęliby bezrolni i małorolni zwiększa­
jąc ilość kandydatów na rzemieślni­
ków, którzy, miast opuszczać kraj, 
wyrabialiby się, jako rutynowani rze­
mieślnicy w pracy zawodowej, a jako 
obywatele-patrjoci w pracy społecznej 
i narodowej.

Zawód rzemieślnika mato do siebie,

że jest jakoby drabiną społeczną, eman- 
cypacyjną, po której pną się jednost­
ki pracowite i uczciwe wzwyż od ana­
lfabetyzmu do wiedzy fachowej, współ- 

j działając z państwem w dążeniu do 
* samowystarczalności gospodarczej, 
j Zawód ten drogą ewolucyjną, poza 
| ramami walki narodowościowej i kla­

sowej, nie różniczkuje ludzi według 
stanu posiadania, lecz według stop­
nia kwalifikacji inteligencji i praco­
witości. Z czasem, ten właśnie zawód, 
jak tego mamy już dawody, dać nam 
może eneigicznych i wyrobionych 
przemysłowców, bowiem z drobnych 
warsztatów i zakładów powstają wiel­
kie i to właśnie jest zaprzeczeniem 
twierdzenia, jakoby przemysł fabrycz­
ny utrącał czy zwalczał rzemiosło.

Rzemieślnik oprócz wysiłku mięśni 
musi pracować mózgowo, wkraczając 
swą pracą w dziedzinę kunsztu arty 
stycznego.

Chodzi tylko o to, by stworzyć 
odpowiednie warunki dla podniesie­
nia rzemiosła, wzmóc ilość drobnych 
posiadaczy warsztatów, ułatwić im
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możność otrzymywania kredytu, za­
bezpieczyć ich w surowce, ulatawić 
im pozyskanie rynków zbytu a na- 
dewszystko dać rzemiosłu dobre szkol- 
nictwo zawodowe i dobre prawodaw­
stwo.

Wszystko to zależy od czynników 
rządowych i ster ustawodawczych, 
które winny uprzytomnić sobie, że 
rozwój rzemiosł konieczny jest nie- 
tylko, ze względu na wewnętrzny ład, 
i porządek, lecz związany jest ze zdol­
nością płatniczą tych, od których po­
biera się podatki, nie wykazując wiel­
kiej troskliwości o ich potrzeby.

Rozwój i unarodowienie rzemiosła 
w Polsce wpłynie na uniezależnienie 
się g spodarcze państwa, oprócz rządu 
poważną rolę odegrają sami rzemie­
ślnicy, którzy na gruncie własnych 
organizacyj dbać winni o to, by ich 
szeregi zasilali światli, uczciwi i ener- j 
giczni obywatele, którzy potrafią do- ; 
wieść, że rzemiosło nowoczesne wy­
maga inteligencji nie mniejszej niż 
tego wymagają inne zawody.

Przemysł fabryczny operuje szab­
lonem, rzemiosło musi być sztuką, 
musi stwarzać wyroby trwałe i o pięk­
nej formie.

Dlatego też dobry rzemieślnik musi 
być w prawodawstwie odróżniany od 
pseudo - rzemieślnika, fuszera, szuod- 
nika paczącego tormę dzieła kunsztu 
rzemieślniczego i psującego materjał.

Pomiędzy robotnikiem fabrycznym 
a rzemieślnikiem, rzecz zroj umiała. 
jest kolosalna różnica, bo ten ostatni 
latami kwaliiikcwać się musi w swym 
zawodzie, stając się indywidualnym 
mistrzem w przeciwstawieniu do bier­
nego wykonawcy robotnika, obsłu­
gującego maszynę lub wykonującego 
może ciężką, ale nieskomplikowaną 
i niepomysłową pracę.

A jednak w prawodawstwie rze­
mieślnik jest więcej upośledzony od 
robotnika i o to właśnie chodzi, by 
to upośledzenie zrozumiały czynniki 
naszego Rządu i Sejmu.

Jedna z wielu przyczyn tego stanu 
rzeczy może leży również i w tern, że 
rzemiosło nasze dotąd nie wybrało 
sobie odpowiedniego na terenie Sejmu 
przedstawicielstwa?

Józef S ki.

Czytelników „ Kujaw­
skiego” prosimy o nadsyłanie 
korespondencji z każdego zakątka 
z opisem wszystkiego, co się tam 
dzieje, nie pomijając krzywd 
i nadużyć, przeciwko czemu sta­
wać będziemy z całą stanowczoś­
cią.

7> Ustawa 
o ochroniejokatorćw.

ROZDZIAŁ VII.
Postanowienia karne.

Art. 26. 1) Kto celem obejścia
lub udaremnienia postanowień tej usta­
wy przed urzędem rozjemczym do 
spraw najmu przytacza nieprawdę lub 
prawdę zataja w inny sposób posta­
nowienia te obchodzi lub obejść usi­
łuje, do takiego postępowania nakła­
nia lub jest przy tem pomocny —  ka­
rany będzie grzywną w wysokości od 
trzech złotych do sześciuset złotych 
albo aresztem do 6 tygodni. Obie te 
kary można nałożyć równocześnie. 
Właściwe są sądy powiatowe (pokoju).

2) Żądanie i pobieranie komor­
nego lub innych wynagrodzeń albo 
świadczeń oczywiście nadmiernych 
podlega ukaraniu według przepisów 
o zwalczaniu iichwy wojennej.

ROZDZIAŁ VIII.
Postanowienia końcowe.

Art. 27, i) Od dnia ogłoszenia 
niniejszej ustawy aż do 1 lipca 1928 r. 
żadne pomieszczenie mieszkalne nie 
może być przerabiane na biura, kan­
tory, składy, teatry, kinematografy, 
pomieszczenia służące do gry, zabawy, 
lub pomieszczenia handlowo-przemy*

S Ł O W O  K U 1 A W S K I E

Gdańsk i Polska.
Załatwienie 5-iu spornych kwestyj. — Czy jednak Gdańsk

dotrzyma umowy:
Komisarz generalny Rzeczypospo­

litej Polskiej w Gdańsku dr. Henryk 
Strassburger i prezydent senatu gdań­
skiego Sahm podpisali 5 umów 
w sprawach, z których cztery miały 
wejść na porządek dziemny następnej 
sesji Rady Ligi Narodów. Sprawy te 
wobec podpisania odnośnych umów, 
nie będą już rozpatrywane przez Ra­
dę Ligi Narodów.

1) Sprawy zapatrywania obywa­
teli gdańskich w paszporty przez kon­
sulaty polskie zagranica. W sprawie 
tej wysoki komisarz Ligi Narodów 
wydał decyzję, od której rząd polski 
apelował do Rady Ligi Narodów. 
Obecnie decyzja wysokiego komisarza 
zastąpiona została układem pomiędzy 
stronami.

2) Sprawy zaciągnięta przez radę 
ponu i dróg wodnych pożyczek.

W sprawie tej wysoki komisarz wydał 
również decyzję, od której rząd polski 
apelował do Rady Ligi. Przez podpi­
sanie umowy została ona załatwiona 
polubownie.

3) Sprawy sprzedaży nieruchomo­
ści, przekazanej do załatwienia wprost 
przez wysokiego komisarza Ligi Na­
rodów.

4) Sprawy udziału Gdańska w ber­
neńskiej konlerencji kolejowej w któ­
rej to sprawie wysoki kcmisaiz także 
wydał decyzję, od której rząd polski 
również apelował.

5) Sprawy wykonania podpisanej 
w listopadzie r. ub, w Genewie umowy, 
dotyczącej udziału Gdańska w pol­
skich traktatach handlowych.

W sprawie tej Gdańsk zażądał 
swego czasu decyzji wysokiego ko­
misarza.

Zamknięcie Zargów poznańskich.
W dniu 4 - V .  nastąpiło zamknię 

cie Targów Poznańskich. Onegdaj 
zwiedziło 4-te Targi Poznański z gó­
rą 25,000 osób. Dzisiejsza frekwen 
cja wyniosła około 20.000 osób. 
Szczegółowe sprawozdanie, zawiera­
jące dokładne dane statystyczne itp. 
ukaże się dopiero po otrzymaniu in 
iormacji ze strony wystawców za po 
mocą specjalnej ankiety, urządzonej 
przez dyrekcję Targów Poznańskich, 

j W czwartym Targu Poznańskim 
j wzięło udział 1815 wystawców,

a więc mniej, niż w zeszłym roku
Pomimo tego wszystkie prawie 

stoiska były zajęte, gdyż ciężki prze­
mysł metalowy zajął b. wiele miejsca. 
To było powodem, iż dyrekcja Tar­
gów nie mogła uczynić zadość proś­
bie przyznania stoisk 250 firmom, 
które zgłosiły się w ostatnim tygodniu.

Przemysł tekstylny łódzki, biało­
stocki i bielsko-bialski był słabiej re­
prezentowany , niż w roku zeszłym, 
a to dlatego, że zapóźno nadesłał 
swoje zgłoszenia.

M Y Ś L  L
Wybrał / .  K .

Nie na to jesteśmy, na ziemi, abym 
my szukali próżnej uciechy i posągóźś 
przyszłych, ja ko akłorowie grając- 
każdy swoją sztukę smutną, albo we- 
solą, ais dla chwały Bożej jesteśmy 
i dla pracy prostej a czystej i dla 
wyw ąmma ducha naszego i dla speł­
nienia tego, co mu jest polecone... 
nietylko dla ziem i, ale i  dla nieba 
cierpimy. a cierpienia tego nie uszli- 
byśmy, żadną drogą idąc, wszędy spot­
kałoby nas ono i zaszło drogę, ażeby 
się duchy nasze w nim oczyściły i nau­
czyły nowych a potrzebnych im cnót 
i wiedzy dalszych rzeczy.

(List do matki) Słowacki.

Kiedy smutnej pamięci wypadki 
listopadowe znalazły się na forum sej- 
mowem, cała lewica pod komendą pp. 
Marka, Stańczyka i Moraczewskiego 
domagała się wydelegowania nadzwy­
czajnej komisji sejmowej w celu zba­
dania tych zajść nie ufając sądom, 
które jak to p. Tkugutt na „malino­
wym“ sejmiku p. Lednickiego niefra­
sobliwie zawyrokował— są dla lewicy 
nielaskawe. Stronnictwa większości 
zgodziły się wówczas na ten wniosek, 
nie chcąc dawać lewicy w rękę de­
magogicznego argumentu, że obawia­
ją się kontroli Sejmu.

Komisja wyjechała, badania prze­
prowadzka i oto p. Linbermann i 
Putek są znowu tym razem już z żą­
danej przez siebie komisji— niezado­
woleni i występują Prawdopodobnie 
wynik badań jest tego rozdaju, że 
nawet ci panowie zrezygnowali z ob­
rony buntowników.

Fakt ten wystąpienia dwóch po­
słów przeciw pięciu innym członkom 
Komisji w tej liczbie i I członkowi 
lewicy iest dowodem całkowitej klęski 
P. P. S.i

I Bankructwo i cynizm.
.i... ■

Prasa lewicowa w miarę zbliżania 
się terminu procesu przeciw buntów- 

\ nikom z P. P. S. w Krakowie w dniu 
6 listopada z. r. zdradza silne zde­
nerwowanie i stara się w sposób tylko 

i właściwy zdezorientować opinję pu 
bliczną, a pośrednio także wpłynąć 
na sąd.

Przed paru dniami pojawiły się 
w całej prasie lewicowej notatki, że 
pp. Libermann i Putek wystąpili z Ko- 
misi sejmowej dla zbadania tych spraw 
wydelegowanej i że jakoby p. Marsza­
łek ma podjąć inicjatywę celem po­
godzenia członków Komisji, „Kurjer

Poranny“ idzie jeszcze dalej, albowiem 
powiada, źe inicjatywa p. Marszałka 
ma iść w kierunku „przeprowadzenia 
objektywnego śledztwa przeciw ten­
dencjom Chjeny i N. P. R.”

Skąd prasa lewicowa czerpie te 
wiadomości, skoro cała akcja Komisji 
jest ściśle poufną, skąd „Naprzód” 
i „Robotnik“ mają szczegółowe wia­
domości o przebiegu śledztwa— to już 
jest tajemnicą lewicy i P. P. S,

Prasą prawicowa w tak szczęśli- 
wem położeniu nie iest. Poseł Koz­
łowski, przewodniczący Komisji, do 
którego zwróciliśmy się o informacje 
w tej sprawie odmówił, zasłaniając się 
tajemnicą urzędową. Musimy zatem 
ograniczyć się do tego, co w tej spra­
wie jest dostępne.

! Jesteśmy zupełnie spokojni o to,
| że p. Marszałek nie da się użyć za- 
4 rzędzie szantażu i źe przestrzegając 

regulamin obrad sejmowych, nie bę- 
| dzie wpływał na treść obrad komisji, 
j jak tego sob:e życzy „Kurjer Poranny”.

Musimy natomiast napiętnować nie- 
Ljalność i cynizm organów lewico­
wych, które zamieszczając różne kłam- 

; liwe wiadomości, czerpane chyba nie 
| od członków Komisji, obowiązani do 
1 tajemnicy, bałamucą opinję publiczną, 
l celem zamaskowania klęski P. P. S.-u. 
j My, nie wtrącając się zupełnie do 
[ pracy komisji, która— mamy nadzieję, 
j nie da się steroryzować zbankrutowa- 
■ nym a zaintaresowanym graczem le­

wicy, możemy jedynie określić tę grę, 
\ jako bankructwo, cynizm i polityczny 

szantaż. W. Z.

słowe, ani też na jeden z tych celów 
oddane w używanie.

2) Przepis ten nie dotyczy jednak 
pomieszczeń, wzamian za które wła 
ściciel domu dostarczy lokatorom 
równowartościowe co do obszaru 
i jakości, a odpowiadające ich po­
trzebom mieszkanie w nadbudowanej 
części tego samego domu. W tym 
przypadku lokator obowiązany jest 
opuścić zajmowane dotychczas mie­
szkanie i przenieść się na koszt wła­
ściciela do mieszkania w nadbudowa­
nej części tegoż domu. Mieszkanie 
to podlega, póki go ten lokator nie 
opuści, postanowieniom niniejszej 
ustawy.

3) Osoby, przekraczające zawarty 
w ustępie I zakaz, ulegną karze w 
myśl artykułu 26, a nadto będą zmu 
szone drogą nakazu administracyjne 
go do przywrócenia przerobionemu 
lokalowi pierwotnego charakteru mie­
szkalnego. W razie niewykonania 
tego nakazu, konieczne przeróbki do­
konane będą przez władzę gminną na 
koszt winnego.

Art. 28. i) Właściciel jest obo­
wiązany utrzymywać przedmiot najmu 
w stanie zdatnym do użytku i wyko­
nywać właściwe zarządzenia władzy 
policyjno-budo wlanej.

i) W razie jakiejkolwiek przebudo­
wy właściciel domu winien zabezpie­
czyć lokatorom możność używania 
wynajętych pomieszczeń i zastosować 
się do właściwych zarządzeń władzy 
policyjno-budowlanej.

2) Celem wykonania swych zarzą­
dzeń władza może używać swych 
środków przymusowych, przewidzia­
nych w przepisach o policji budo­
wlanej.

Art. 29. i) Celem dostarczenia po­
mieszczeń lokatorom, usuwanym z bu 
dynków państwowych (litera h) ustę­
pu 2 art. 11), oraz urzędnikom i funk­
cjonariuszom państwowym. Państwo 
jest uprawnione do rozporządzenia 
pomieszczeniami, zajętemi przezeń 
w cudzych budynkach bądź tytułu 
umowy najmu, bądź też na podstawie 
umowy z 27 listopada 1919 r. o obo­
wiązku gmin miejskich dostarczania 
pomieszczeń. W szczególności za­
rząd państwowy ma prawo bez zgody 
właściciela nieruchomości odstępować 
te pomieszczenia w całości lub czę­
ściami wyżej wymienionym osobom.

2) Właściciel nieruchomości może 
w przeciągu 14 dni po otrzymaniu 
zawiadomienia sprzeciwić się zmianie 
przeznaczenia poszczególnych po* 
mieszczeń, jeżeli to poważnie szkodzi 
jego interesowi. O zasadności sprze­
ciwu rozstrzyga urząd rozjemczy do 
spraw najmu lub sąd. Sprzeciw nie 
przyjmuje wykonania zarządzenia.

3) Między właścicielem nierucho­
mości a następcami prawnymi skarbu 
państwa, powstaje bezpośredni stosu­
nek najmu. Suma komornego, którą 
płaci skarb państwa, nie ulega wsku 
tek podziału pomieszczeń zmmejszoniu

Art. 30. Cudzoziemcy korzystają 
z dobrodziejstwa niniejszej tistawy,

jeżeli w danem państwie obcem oby­
watele polscy są pod tym względem 
postawieni na równi z obywatelem! 
własnymi.

A rt 31. Ustawą ninięjsze nie obo­
wiązuje w województwie Śląskiem.

Art. 32. Wykonanie ustawy ni­
niejszej powierza się ministrom: spra­
wiedliwości i spraw wewnętrznych. 
Upoważnia się ministra sprawiedliwo­
ści do wydawania i ogłaszania rozpo­
rządzeń, normujących uprawnienia 
prze wodniczącego urzędu rozjemczego 
do spraw najmu, konieczne do utrzy­
mania należytego toku działalność 
tego urzędu, spokoju i powagi rozpraw.

Art. 33 Ustawa niniejsza wchodzi 
w życie z dniem I go miesiąca na­
stępującego po jej ogłoszeniu.

Jednocześnie tracą moc: ustawa o 
ochronie lokatorów z dnia 18 grudnia 
1920 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 4 poż. 
19) oraz dekret Nr, 407 naczelnego 
dowództwa wojsk Litwy środkowej 
z dnia 15 listopada 1921 r. w przed­
miocie ustalenia norm płacv za wy­
najmowane lokale (Dz. U. T. K. R. 
Nr. 3545).

Od tego terminu będzie również 
dopuszczalne zastosowanie norm, 
określonych w artykułach 5— 9, do 
wszelkich nawet hipotecznie zabezpie­
czonych umów, zawartych przed wej­
ściem w życie niniejszej ustawy, o ile 
strony nie zawrą innej umowy.
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Co niesie dzień?
M A J Dziś: M. B. Król. Korony 

Polsk.,
Jutro: Stanisław b. m. 
[opieka św. Józefa, 

Damicyla p.
Wgchód słoń**» o g. 4.20 
Zachód o g. 7.34

i R O D A  Wsoh kslęiyn» g. 6.47 
Zachód o g. 10.44

Czytelnia katolicka (vis - a - vis 
katedry) otwarta we wtorki i piątki od 
godz. i — 4-ej po południu.

Tow. Kraj. Oddz. Kujaw Mu­
zeum otwarte tylko w niedzielę od 
godz. 12— 13 i pół.

Z giełdy d. 5 5:
Dolar 5.16 |
Funt angielski 22 59
Frank szwajcarski (100) 92,09
Frank francuski (IOO) 33,26 j
Frank belgijski (100) 27,64 I
Liry włoskie (100) 23,13 j
Korony czeskie (100) 15,20 \
Korony austriackie (roo.coOi 7,28 
4% poż. premi. 0,50, 8% poż. złota 
8,00, 6% poż. ser ja II A. 0,75, 6%
pożycz, doi. 3,15, 4l/2%l*stY zastawne 
Tow, Kredytowego Ziemskiego 17,00 
5%  ^sty mieiskie 16,25; 472% listy 
miejskie 14,50.

Miejscowe Duchowieństwo  
zb iera m iędzy sobą ofiary, 
by za ra d zić  naglącym  po­
trzebom  m aterialnym  bo­
h aterskiego  m ęczennika za  
w iarę i O jczyznę, Ks. Arc. 
Cieplaka. Gdyby ktoś ze  
św ieckich  katolików ch ciał 
w ziąć choćby skrom ny swój 
udział, ofiarę sw ą zech ce j 
zło ży ć  w red akcji „Słow a \ 
Kujaw skiego” .

Przędza snu — wieczór urządzo 
ny staraniem samopomocy uczennic 
8 kl. Gim. żeńs. Władysławy Aspis 
odbędzie się we czwartek 8 bm. o 
godz. 4 l/2 pop. w sali teatru »No­
wości.« Na wieczór złożą się: baś­
nie fantastyczne, deklamacja, chóry — 
na zakończenie tańce plastyczne 
układu p. R, Rudzińskiej. W przer­
wach przygrywać będzie orkiestra
14. p. p.

Licytacja na budki handlowe 
(nad Wisłą, w ogrodzie Sienkiewicza
1 S jskim), odbędzie się dnia 9 maja 
r. b. o godz. 10 rano w Magistracie, 
pokój Nr. 27.

Odczyty prof. Aleksandra Ja­
nowskiego na budowę Muzeum 
Kujawskiego. W niedzielę dn. 11 
b. m. Prezes Rady Krajoznawczej 
prof. A. Janowski wygłosi I W sali f 
„Polonja" Odczyt Popularny o godz. j
2 i pól popoł. z pokazem filmu, i) j 
Z biegiem Wisły, ?) Wycieczka w Ta- j 
try? 3) Życie młodzieży w Ameryce, j

II Sali Gumnazjum Państwowego 3 
o godz. 8 15 m. wieczorem odczyt i 
p. t. »Polacy w Ameryce« ilustrowa- ! 
ny liczntmi przezroczami.

Treść: Powody emigracji, wycho- •
dztwG zarobkowe a polityczne. Po- l 
sąg Bismarka, a statua wolności. Dro- J 
ga »za wodę«. Kłopoty przybysza, f 
Organizacja i Kościół, Szkoła, Sto- j 
warzyszenia, Prasa, Czytelnictwo. Tur- \ 
nier polski a Fexat, Wiscousiu, Con- e 
necticat Młode pokolenie. Reemi­
gracja.

Bilety w cześniej nabywać można 
w sklepie W-go Kowalewskiego i w 
Biurze ogłoszeń i Dzienników p. Ma­
kowskiego w cenie od 25 groszy 
do 3 złp.

Trzeci maj a Lotnictwo. »No­
wości Ilustrowane« w Krakowie, co- \ 
raz żywiej rozwijające się po niedaw- i 
nej reorganizacji czasopismo ilustro- | 
wane w nadzwyczajny sposób, uczci­
ło rocznicę 3-^0 maja —  wydając 
specjalny numer poświęcony lotnictwu.

Prócz szeregu świetnie wykona­
nych ilustraeyj, zupełnie nieznanych 
szerszemu ogółowi z dziedziny lot­
nictwa przynoszą »Nowości łllustro- 
wane« specjalny wywiad ich kores­
pondenta z Marszałkiem Józefem Pił­
sudskim o kwestii lotnictwa oraz 
opinję w formie aforyzmów —  auto­
grafów tak wielkich w Polsce auto-

rytetów w tej sprawie jak Ministra 
Spraw Wojskowych jen. Władysława 
Sikorskiego, Szefa Sztabu Gen. jen. 
Stanisława Hallera, Szefa Depart. 
Lotniczego jen. Leveque, i wreszcie 
jednego z głównych inicjatorów i twór­
ców Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa Marszałka Senatu Wojciecha 
Trąbczyńskiego oraz cały szereg ar­
tykułów wybitnych lotników i spe­
cjalistów w dziedzinie lotnictwa.

Prócz tego zdobią ten numer dwa 
dobre zdjęcia z poniedziałkowych u- 
roczystości poświęcenia i otwarcia 
Banku Polskiego, dalej zdjęcia z po­
bytu w Polsce znakomitego Amery­
kanina Dr. Motta, oryginalne zdjęcia 
z katastrofy kolejowej w Bellinzonie 
pod St. Gotthard, w której zginął m, 
i min, Helfferih, wódz nacjonalizmu 
niemieckiego, dalej fotogralje bandy­
tów, których ucieczka z więzień kra­
kowskich wywołała tak wielką sen­
sację. W dziale literackim przyno­
szą Nowości obok stałej powieści 
T. M. Nittmana »Jej chłopiec«, wiersz 
Swiętosławskiego na uroczystość 3-g© 
maja oraz świetną humoreskę p. t. 
»Pionier Awiacji.«

Numer ten wywoła zapewne na­
leżyte zainteresowanie i zrozumienie.

Bank Kujawski we Włocławku •
Zgodnie z uchwałą Związku banków' 
od dnia I b. m., frowadzi rachunki 
w walucie złotowej, wobec czego 
wszelkie zlecenia winny być przez 
klijentów dawane Bankowi w złotych.

Otwieranie i zamykanie budek 
z wodą sodową i mineralną W
uzupełnieniu wiadomości. „Wsprawie 
handlu owocami i napojami chłodzą­
cemu“ dotyczącej budek z wodą sodo­
wą i mineralną, podajemy, iż budki 
powyższe zgodnie z obowiązującym 
regulaminem otwierania i zamykania 
sklepów w mieście Włocławku mogą 
być otwarte w czasie od I kwietnia 
do 30 września, od godz. 8-ej rano 
do 11 wieczór.

»Gol” organ młodzieży spor­
towej, czasopismo poświęcone specjal­
nie sportowi, zachęcające do popie­
rania zan edbanego u nas sportu, roz­
wijania sił fizycznych i zdrowia. 
„W zdrowem ciele zdrowy duch". 
Prenumerujcie „Gola” .

Z Zarządu Koła Inwalidów.
Doszło do wiadomości Zarządu Koła, 
źe od d uższego czasu na terenie pow. 
Włocławskiego, pojawiły podejrzane 
indywidua, które, włócząc się po wsiach 
i majątkach, wyłudzają od miejsco­
wego społeczeństwa różne datki.

Zarząd Kota spieszy wyjaśnić, źe 
osobnicy ci są zwykłymi oszustami, 
nieuprawnionymi przez Koło do zbie 
rania jakichkolwiek ofiar i prosi oso* 
by takie zatrzymać i oddać w ręce 
władz bezpieczeństwa.

Jednocześnie wyjaśnia, że kwesta- 
rźe zbierający na rzecz „Budowy 
Domu i Warsztatów Pracy dla Inwa­
lidów“ są zaopatrzeni w legitymację 
Zarządu Wojewódzkiego Inwalidów 
w Warszawie i podpis zezwolenia 
wydanego przez p. Wojewodę, które 
te dowody winni są okazywać na każ­
de żądanie.

Przewodniczący Koła J. W. Rz. 
P. we Włocławku. (— ) W. Gnezner.

Za samowolę. Zarząd Telefo­
nów spisał protokół i pociągnął do 
odpowiedzialności sądowej kierowni­
ka budowy domu przy ul. Kościuszki 
M  3 za samowolne zerwanie przewod­
ników telefonicznych, łączących biuro 
dzienników i ogłoszeń L. Makow­
skiego.

Nawiase

S to su n k i p o ls k o -a n g ie l­
skie*

GDAŃSK, 6.5. (PAT). Tutejsze 
pisma donoszą z Londynu: Komador 
Helton Young, który przez dłuższy 
czas przebywał w Polsce jako rzeczo­
znawca finansowy, wygłosił wczoraj 
w Londynie na bankiecie mowę, w 
której zaznaczył, że jest konieczne, 
aby, rząd angielski celem poparcia 
stosunków handlowych angielsko-pol* 
skich, dał do dyspozycji wystarczające 
kredyty rządowe.

Po sobotniem Święcie Narodowem 
cisną się pod pióro moje pewne uwagi, 
z któremi od czasu do czasu dzielę 
się z czytelnikami „Słowa Kuj.".

Wygląd naszego grodu w dniu 
3 Maja, był wprawdzie odświętny, ale 
nie w takich rozmiarach i w takiej 
formie, jakby się należało.

Idę ulicą 3 Maja. Pożal się Boże! 
Gdzieniegdzie przez balkon dla prze­
wietrzenia wywieszono parę dywanów, 
parę chorągiewek i to już wszystko. 
Z każdym krokiem zbliżania się ku 
Staremu Rynkowi i to pomaleńku 
znika.

Ci ? To tak ulica 3 Maja uczciła 
Trzeci Maj?

Ale proszę spojrzeć na Stary Ry­
nek: stoją armaty, kawalerja, pie­
chota, zwarte kolumny dzielnej i barw­
nej młodzieży harcerskiej, dalej szkcły, 
tu związki, korporacje, stowarzyszenia, 
tam nieprzebrane tłumy polskiej lu­
dności—  to wszystko stoi w pośrodku 
Starego Rynku.

Spoglądam w niebo. Czyste, po­
godne, wyslonecznione niebo, tchnące 
wiosennemi powiewami maja...

—  Panie, naraz słyszę głos, przy­
jezdnego z Warszawy znajomego —  
cebulę tu czuć... muszą tu gdzieś 
mieszkać żydzi.

Spojrzałem się na znajomego War­
szawiaka —  czyżby nic nie wiedział 
o stosunkach Włocławka?

Prawda. Wszak on już dawno nie 
był we Włocławku.

—  Mój kochany —  rzecze —  tu 
sami żydzi mieszkają?

A ten z długą brodą, przygląda­
jący się nam przez szybę to p. Josek 
Dawidowicz, przedstawiciel „uciemię­
żonej" mniejszości.

—  Patrz się:
—  Pozamykane okna, za któremi

z przypłaszczonymi do szyb krzywymi 
nosami stoją Izraelici.

—  Balkon Icka Dawidowicza ma 
dywan tylko, ani barwy jakiej, ani 
Hagi narodowej, czy obrazu przysięgi 
Kościuszki czy coś podobnego.

—  Na co to, po co to?
—  Dosyć, źe na innych niektórych 

domach wiszą podobne do szmat brud­
nych, do gałganów, wypłowiałe, niby 
no... flagi narodowe. To ohyda, to 
drwiny z narodowych uczuć polaków, 
nawet na pewien patrjotyzm zewnętrz 
ny zdobyć się nie umieją...

Cóż dopiero mówić o życzliwości 
duszy żydowskiej? Przemocą cisną 
mi się słowa, wypowiedziane przez 
jednego z posłów żydowskich, Grun* 
bauma:

—  W tej chwili straciliście Mińsk, 
Lwów i Wilno.

A jakby na ironję my we W ło­
cławku ustępujemy i przegrywamy. 
Żydzi nas biorą, źe się wyrażę, za łeb, 
wykupują, przekupują, co się da. 
W ten sposób Stary Rynek już cały 
żydowski, ul. 3 Maja prawie cała ży­
dowska, co lepsze dogodniejsze punkty 
dla handlu już łapią żydzi...

A nas spychają na przedmieście, 
gdzieś w kąty. Przebóg! Co się dzieje?

Rodacy, gdzie polskość nasza, 
gdzie tężyzna ojców, gdzie chwała, 
tradycją przekazana?..

Zali się nie obudzi w nas duch 
potężny, co powie sobie dość tego!

Dość tego! Na ziemi wolnej Pol­
ski my gospodarze, nie słudzy i to 
w dodatku żydowscy.

Wici rozsyłać, wici na alarm, bro­
nić polskości, skupiać się, skupiać, na 
zebraniach stowarzyszeń o tern gadać, 
a krzesać ciągle, to i wykrzesze się 
lepszą i zdrowszą przyszłość W ło­
cławkowi. M  T,

Przy jaźń  francusko-po lska .
Święto 3-go maja w Nancy.

NANCY, 5. 6. Pat. W zakoń- 
czeniu uroczystości francusko-pol­
skich mer miasta Nancy Megin 
wysłał do prezydenta Rzeczypos­
polite! Wojciechowskiego depeszę, 
w której zaznacza, źe miasto 
Nancy obchodzi polskie święto 
narodowe wespół z polakami, za­
mieszkałymi w Lotaryngii w obec­

ności ministra polskiego i władz pol­
skich we Francji. Z okazji nasuwają- 
cego tyle wspomnień święta narodo­
wego p. Mengin przesyła w imieniu 
miasta Nancy wyrazy uszanowania 
przywiązania oraz najlepsze życzenia 
dla szlachetnego, przyjaznego narodu 
polskiego.

Kongres międzynarodowego instytutu rolniczego.
2-go maja w obecności króla włos­

kiego rozpoczął obrady kongres mię­
dzynarodowego instytutu rolniczego. 
Powitalne przemówienia wygłosili wi­
ceprezes instytutu Doope i premjer 
Mussolini, Mussolini zaznaczył, iż na 
rolnictwie opiera się gmach dobroby­
tu «pw£C?.n6fj?o * że Chociaż Inne 
działy produkcji Wywierają większe 
wrażenie wspaniałością swej potęgi, 
jednak żadna nie jest tak dostojna 
i tak podstawowa. Możnaby bowienl 
wyobrazić sobie ludzkość pozbawioną 
wspaniałości siły i zdobyczy, dopóki 
jednak istnieć będzie rodzaj ludzki, 
zmuszony będzie wydobywać z ziemi 
rodzicielskiej to, co jest niezhędne, 
aby podtrzymać życie. Dalej zazna­

czył, iź wysiłek instytutu, aby zjed­
noczyć wszystkie kraje świata w pra­
cy na rozwojem rolnictwa, jest zada­
niem wielkiem i wspaniełem. Rząd 
włoski czuje się szczęśliwy, iź insty­
tut pracuje na ziemi włoskiej i będzie 
się starał wszelkięmi siłami pomagać 
triu i podtrzymać jego praćę.

W kongresie bierze udział prze­
szło 200 dęlegatów? Najliczniejsza 
jest delegacja amerykańska; Hcży ona 
dwudziestu kilku delegatów. Dele­
gację polską stanowią poseł Gościcki, 
Królikowski, Strum de Strem oraz re­
prezentant polski w instytucie Mikul­
ski. Dnia 2 go maja po południu 
nastąpił podział delegatów na komisję.

Częstochowa.
W  końcu kwietnia 1924 roku.

Po długiej i uciążliwej zimie do­
czekaliśmy się nareszcie wiosny i to 
nie tylko tej kalendarzowej, ale i rze­
czywistej.

Okres wiosenny obdarzył nas rów­
nież stabilizacją waluty, a więc otwo­
rzył nam perspektywę na unormowa 
nie się stosunków ekonomicznych. 
Czasby więc był też najwyższy na 
przewartościowanie i naszych „walo­
rów“ duchowo-moralnych, które wsku­
tek przewrotów wojennych sprowa­

dziły życie nasze indywidualne i zbio* 
rowe na niebezpieczne manowce.

Nie będąc powołanym do obser­
wowania wspomnianych stosunków 
z wysokości ani ław sejmowych, ani 
iotelów ministerialnych, pragnę rozpa­
trzyć z ograniczonego, co prawda, 
totem Częstochowy z jej okolicą, ale 
za to z pewną dokładnością, opartą 
na znanych mi i sprawdzonych oso­
biście faktach.

Każdy większy ośrodek naszego 
życia społecznego posiada pewne 
swoje, charakterystyczne cechy, wy­
różniające go od innych, zbliżonych 
doń wielkością. Podobnie rzecz się
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ma i z Częstochową. Zapewne zna­
jącemu Częstochowę tylko z imienia, 
zdaje się, źe jest ona głównie ogni­
skiem życia religijnego i źe to właśnie 
wyróżnia ją od innych miast w Polsce. 
Lecz kto zna Częstochowę zbliska 
wie dobrze, jak wielka różnica zacho­
dzi pomiędzy charakterem Jasnej Gó­
ry, tą odwieczną twierdzą ducha na­
rodowego i religijnego, a samem 
miastem Częstochową —  zbiornikiem 
życia handlowo przemysłowego. Ta­
kiego, rzucającego się w oczy kontra­
stu nie posiada żadne z naszych 
miast polskich.

Pewnego rodzaju analogię można- 
by chyba dopatrzeć między dzielnica­
mi Krakowem a Wawelem a przed­
mieściem Kaźmierzem, lub, w innym 
rodzaju, pomiędzy Warszawą, a t. zw. 
„Warszawką“.

Ponieważ znaczenie Częstochow­
skiej Jasnogóry znane jest powszechnie, 
przeto tym razem chcę tu pomówić 
wyłącznie o Częstochowie —  mieście 
jako ośrodku życia przemysłowo —  
handlowego i kulturalnego.

Wielki przemysł skupia się tutaj 
przeważnie w rękach cudzoziemców 
i żydów; zaledwie kilka, o mniejszej 
skali wytwórni, należy do chrześcijan. 
To samo da sie powiedzieć i o han­
dlu. Fakt ten pociąga za sobą takie 
następstwa, źe staje się powodem za­
mieszkiwania w Częstochowie znacz­
nej ilości inteligencji, obcej duchem 
żywiołowi polskiemu.

Przedstawiciele inteligencji cudzo­
ziemskiej skupiają się głównie w sa­
mych labrykach i są izolowani od 
rdzennej ludności, Inteligencja zaś ży­
dowska, zamieszkując wśród miasta, 
miesza się i obcuje ciągle z polską. 
Oprócz właścicieli wytwórni i więk­
szych zakładów handlowych reprezen­
towana jest przez dentystów, lekarzy, 
adwokatów, nauczycieli (miejscowej 
8 ki. szkoły żydowskiej z językiem j 
wykładowym polskim) i innych za­
wodowców.

Z tego powodu wytworzyła się w 
mieście, swego rodzaju, niepożądana 
wielce asymilacja, z ujmą dla inteli­
gencji polskiej. Wskutek bowiem 
zbliżenia się na gruncie kulturalnym 
inteligencji żydowskiej z polską, daje 
się tutaj skonstatować smutny objaw 
stopniowego zatracania, przez naszych 
polaków z pochodzenia, charakteru 
katolickich wyznawców, którzy zanie­
dbując obowiązki religijne coraz 
więcej przeradzają się w indyferenty- 
stów, a nawet bezwyznaniowców.

Jako przykład jaskrawy tej meta- 
morforzy psychicznej może służyć fakt 
powstania w rc ku zeszłym, niebywa- \ 
lego na tutejszym, paraf;o-górskim j 
gruncie dziennika p. t. „Głos wolności*, j 
którego zadaniem było dyskredyto- i 
wanie i ośmieszanie duchowieństwa 
katolickiego, oraz podkopywanie pod­
staw religijnych. Pismojj* to redago­
wane przez rdzennych polaków, a po­
pierane przez nielicznych co prawda 
adeptów czerwonej międzynarodówki 
i świat handlowy żydowski, nie utrzy­
mało kię wprawdzie długo i upadło 
haniebnie, zdradziło jednak lakt ist­
nień nurtujących wśród miejscowej in­
teligencji polskiej zarazków ateizmu, 
które niewątpliwie posiadają sweźró- 
ło w zbyt bliskich i poufnych stosun­
kach inteligentów polskich z takimiż 
inteligentami „mniejszości narodo­
wej“.

Innym razem postaram się wska­
zać na środki zaradcze, jakie, według 
mnie, należałoby przedsięwziąć w celu 
ratowania największego dobra nasze­
go, jakim jest duch religijny narodu.

Stal

T E L E P M Y .
K a t a s t r o f a  lo tn ic z a .
LONDYN 3-V. (P.A.T.) P. R. -  

Wczoraj nad aerodrotnem Duxford 
około Cambridge na wzsokości 1000 
stóp starły się z sobą 2 aeroplany, 
dokonywujące wzlotów próbnych. 
Wskutek starcia oba aparaty uległy j 
zdruzgotaniu. Jeden z pilotów, Mar- 1 
tin, oficer awjacji angielskiej, poniósł J 
śmierć. Drugi pilof również olicer, |

REDAKTOR: KS. KOBIERSKI

Wyniki wyborów w Niemczech.
Zwyciężyła Deutsch Nationale. — Otrzyma obecnie 90 

mandatów. — A ilu Ich było dotychczas?
Obliczanie głosów odbywa się bar­

dzo powoli. O północy nawet przy­
bliżony rezultat wyborów nie był 
znany w żadnym z 35 okręgów wy­
borczych, na jakie podzielone są Niem­
cy. Otrzymane jednak fragmenta­
ryczne rezultaty pozwalają stwierdzić, 
źe partia nacjonalistyczna (Deutsch 
Nationale) otrzymała znacznie większą 
liczbę głosów, aniżeli przewidywano 
w ostatnich dniach i nietylko otrzyma 
obecnych 71 mandatów, ale nawet 
powiększy ich liczbę do 90, o ile dal­
sze rezultaty wyborów okażą się dla 
niej równie pomyślne, jak dotychczas. 
Natomiast liczba konkurujących z na­
cjonalistami hittlerowców okazuje się 
o wiele mniejsza, aniżeli przypusz 
czano. Wdług dotychczasowych prze­
widywań nie otrzymają oni więcej po­
nad 20 mandatów.

Partje umiarkowane, to znaczy: 
partja ludowa, centrum i demokraci 
nie wykazują dotychczas poważniej­
szych zmian, zwłaszcza demokraci, 
którzy obawiali sie zmniejszenia liczby 
swoich mandatów do połowy, otrzy­
mują prawie tę samą ilość głosów,

co podczas poprzednich wyborów.
I Socjalni demokraci stracą pewną ilość 

głosów na rzecz komunistów, jednak 
straty ich nie dają się jeszcze nawet 
w przybliżeniu określić. Wogóle wza­
jemny stosunek wielkich ugrupowań 
parlamentarnych prawdopodobnie nie 
ulegnie zmianie, to znaczy, źe koalicja, 
na której opierał się ostatni gabinet 
Stresemanna, zachowa większość gło­
sów w nowym parlamencie. Z pun­
ktu widzenia polityki zagranicznej 
zwycięstwo partji, które oświadczyły 
się za przyjęciem projektu ekspertów,
zdaje się b}ć zapewnione.

*
Dotychczasowy skład parł. Rzeszy 

Niem. przedstawiał się jak nast.: Ogól­
na ilość posłów wynosiła 469. Deutsch 
Nationale — 71, partja ludowa —  65, 
centrum—68, demokraci— 40, socjalni 
demokraci — 171, komuniści — 16, 
bawarska partia ludowa— 21, bawar­
ski związek chłopski— 4.

Na socjalnych demokratów nieza­
leżnych i inne mniejsze grupy przy­
padało kilka mandatów.

którego nazwisko dotychczas niestwier- 
dzono, dzięki nadzwyczaj szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności wyszedł z wy­
padku bez szwanku.

Lot na D a le k i Wschód«
PARYŻ 6.5. Pat. Donoszą z Agra 

iż lotnik Paltier Doisy przybył tam, 
przebywszy przestrzeń 300 kilometrów 
w niespełna 7 godzin w bardzo nie­
sprzyjających warunkach atmosferycz­
nych.

R aid  lo tn ik ó w  p o rtu g a l­
sk ich .

LIZBONA 9.6 (P.A.T.) Lotnicy 
portugalscy odbywający raid z Lizbo­
ny do Makao, opuścili Persję, udając 
się do Indji.

A m e ry k a ń s k i lo t d o ko ła
ś w ia ta .

W ASZYNGTO N 65. PAT. Po­
rucznik Smith otrzymał rozkaz kon­
tynuowania z trzema samolotami raidu 
dokoła świata. Poszukiwania kierow­
nika ekspedycji, Martina, trwają w 
dalszym ciągu.

O p rz e d s ta w ic ie ls tw o  
p ro p o rc jo n a ln e .

LONDYN 5.V. (PAT.) Cała pra­
wie frakcja liberalna głosowała za 
przyjęciem billu o przedstawicielstwie 
proporcjonalnem. Głosy ministrów 
i członków Labour Party podzieliły 
się. Większość konserwatystów gło­
sowała przeciwko billowi, z wyjątkiem 
kilku wybitniejszych przedstawicieli 
stronnictwa, którzy wypowiadali się 
za billem. Asquith energicznie bronił 
zasady przedstawicielstwa proporcjo­
nalnego. Mówca dowodził, że system 
obecny zawiódł, jeśli chodzi o wierne 
oddanie stosunku liczbowego po­
szczególnych warstw społecznych 
i kierunków politycznych. Następnie 
przemawiał Hendersen, który wyjaśni 
izbie stanowisko rządu w kwestii 
przedstawicielstwa proporcjonalnego. 
Mówca powiedział, źe rząd Labour 
Party trzymał się tei samej zasady, 
co i gabinet poprzedni, i dlatego pod­
dał bill głosowaniu izby.

Henderson przypomniał, źe zasady 
przedstawicielstwa proporcjonalnego, 
przedstawiane już poprzednio izbie, 
odrzucone były przez rnią nie mniej 
jak w d przypadkach. Mówca jest 
w możności ozr.a mić, że rząd byłby 
skłonny do rozważenia szczegółowego 
całej sprawy wobec taktu, że obowią 
żująca obecnie ordynacja wyborcza 
nie jest zadowalająca.

R o k o w a n ia  b e lg ijs k o -  
ro s y js k ie .

PARYŻ 5.V. (PAT.) Hawas do­
nosi z Brukseli w sprawie belgijsko-

rosyjskich rokowań w Londynie, iż 
rokowania te dotyczą całości stosun­
ków belgijsko rosyjskich. Obecnie 
obrady dotyczą kwestji rosyjskich 
dóbr państwowych oraz kwestji gwa­
rancji, koniecznych dla podjęcia 
normalnych stosunków handlowych 
z Rosją.

Z m ie rz c h  cze rw o n e g o  
święta«

ESSN 5.5. (P.A.T.) Święto i-go 
maja w kopalniach zagłębia Ruhry 
minęło spokojnie. O ogólnej liczby 
255 tys. robotników nie stanęło do 
pracy 71 tysięcy, t. j. 27 proc., pod­
czas gdy w r. 1924 nie pracowało 50 
proc.

N ie d y s k r e tn e  p y ta n ia .
—  Dlaczego przy odejściu statków 

na Wiśle niema na przystani poste- 
runkowych policyjnych, a przydałoby 
to się bardzo, gdyż niema tam po-

[ rządku szczególniej przy kasie bile­
towej.

—  Dlaczego zarząd miasta nie
zwróci uwagę na nieporządek na 
cmentarzu gdzie olbrzymia ilość liści 
i śmieci zasypuje ubczki i groby? Czy 
nienaleźałoby zarządzić gruntowną wy­
wózkę i oczyszczenie miejsca zmar­
łych.? Z. O.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego działu 

B. sądu Okręgowego we Włocławku 
w dn. 22 kwietnia 1924 r. przy firmie: 
„T o w a rzystw o  A k cy jn e  C ukrow ni 
„D obre” wciągnięto co następuje: 
Firma brzmieć będzie: „Spółka A k ­
cyjn a  C ukrow n i Dobre*. Całko­
wicie wpłacony kapitał zakładowy (I- 
III emisja) wynosi obecnie cztery mil­
iardy pięćset miljonów 4.500.000.000) 
marek; podzielony jest na 1.800.000 
akcyj po 2.500 mk. każda. Z ogólnej 
ilości akcyj 20% jest imiennych. A k­
cje imienne są uprzywilejowane pod 
względem ilości przysługujących ich 
właścicielom głosów. Zastępcami są: 
i) Roman Daszkom ski (dobra Kwilno) 
i 2) Jan Mirosławski (dobra Kościelna 
—  Wieś) w powiecie Nieszawskim. 
Radę nadzorczą stanowią: 1) Włodzi­
mierz Grodzicki, (Morzvce), 2) Witold 
Zieliński (Broniewo) 3) Teodor Chrzą- 
szczewski (Wierzbinek) 4) Jan Bart­
hel de Weydenthal (Bądkowo), 5) Sta­
nisław Daszkowski (Piołunowo) 6) 
Antoni Kawecki (Rokitni) 7) Józef 
Głowacki (Czołowo), 8) Józef Raszka 
(Ułonie) i 9) Antoni Kwiatkowski

:

HANDEL
kolonjalno piśmienny

„Poiski Róg”
Królewiecka 23, róg Srebrnej 

ceny przystępne

duży wybór pocztówek

(Dobre) wszyscy w powiecie Nieszaw- 
skim. Do atrybucii Rady Nadzorczej 
m. i. należy: a) zatwierdzanie umów, 
zawieranych przez Zarząd 2 plantato­
rami w przedmiocio uprawy buraków, 
b) załatwienie sporów, wynikających 
na tle tych umów, c) reprezentowanie 
spółki w stosunkach ze Zwiąż, planta­
torów. Postanowienie Minis. przemysłu 
i Handlu oraz Skarbu w przedmiocie 
powiększenia kapitału zakładowego 
drogą przewalutowania książkowej
wartości majątku nieruchomego oraz 
zmiany statutu, powzięte z dnia 28 
października 1920 r. opublikowane 
zostało w „Monitorze polskim“ z dnia 
27 listopada 1920 r. za Nr. 270, Po­
stanowienie Ministrów przemysłu
i Handlu oraz Skarbu z dnia 27 sierp­
nia 1923 r. w przedmiocie powiększe­
nia kapitału zakładowego, drogą prze­
walutowania majątku spółki, opublb 
kowane zostało w „Monitorze poi- 
skim“ z dnia 20 września 1923 r. za 
Nr. 213. Postanowienie Ministrów 
przemysłu i Handlu oraz Skarbu z d. 
13 lutego 1924 r. w przedmiocie po­
większenia kapitału zakładowego oraz 
zmiany statutu, opublikowane zostało 
w „Monitorze polskim“ z dnia 28 lu­
tego 1924 r. za Nr. 49.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego działa 

A. sądu okręgowego we Włocławku 
w dn. 29 kwietnia 1924 r. wciągnię­
to iak następuje przy firmie:

„Centralne B iuro D zienników  
i O głoszeń L  M a k o w sk i“ — Firma 
brzmieć będzie: „Centralne B iuro 
D zienników  i O głoszeń L u d w ik  
M a k o w sk i”. Biuro dzienników i ogło* 
szeń z siedzibą we Włocławku, przy 
ul. Kościuszki I. Przedsiębiorstwo 
rozpoczęło działalność I stycznia 1919 
r. Właściciel firmy zamieszkuje obecnie 
we Włocławku, przy ul. Ogrodowej 
Nr. u .

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego Działu 

A. sądu okręgowego we V\ łocławku 
w dn. 29 kwietnia 1924 r. wpisano jak 
następuje przy firmie:

„K u jaw ska O lejarnia —  B racia 
G u tow scy i S -kd “ —  Firma została 
zmieniona. Izrael Gutowski i Józef 
Gutowski wystąpili ze spółki, sprze­
da ąc swoje udziały Meszkowi Zejma- 
nowi i Lajbusiowi veł Leonowi War­
szawskiemu, zam. we Włocławku. 
Przedsiębiorstwo stanowi wyłączną 
własność: 1) Izraela-Majlicha Sitachel- 
berga, 2) Moszka Weiselfisza, 3̂  Mo- 
nasa Zejmana i 4) Lejbusia vel Leona 
Warszawskiego.

UFlARY.
Dla ks. areb. Cieplaka p. sędzia 

Laszk'ewicz 10. złotych p. Olsza 
kowska Mk. io.ooo.oo3-

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E.

Przyjmę od zaraz jedną lub dwie panie na 
wspólny pokój. Wiadomość w Adm. 

„Słowa”.
ni ....... ...... im ............................................ ..... 1.........m ir r  tt-t------* ---------------------------- --------------

Po w o i  parokonny do sprzedania. Wiado­
mość w Syndykacie Rolniczym.

Q te n o g r a f j i  polskiej uczę. Wiadomość 
O  w Adm. „Słowa” .

Zgubiono paszport rosyjski i książeczkę 
wojskową Władysława Pacholskiego, ła­

skawy znalazca zechce odnieść do policji.

CZCIONKAMI DRUKARNI DIECEZJALNE! WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ.


